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Gwiazda Pieka rsk a11 w ychodzi co Środę i Sobotę. P rz e d p ła ta  k w arta ln a  wyno«i 
n a  pocztach , u panów  agen tów , ja k  i d la  m iejscow ych 1 m ark ę ; pod o p ask ą  J 
1 m arkę  50 fenygów  ; w A u stry i z p rzesy łk ą  1 fl. — W prost z E kspedycy i 85 fen

L is ty  nad sy łać  należy franko  pod ad resem : R edakcya lub E xpedycya „G w iazdy 
P iek arsk ie j"  w N P iek arach  (D eu tseh -P iekar O.-S. p e r  S ch arley .)

Za og łoszen ia  p taci się  od w ie rsza  d rsb n e g o  lub za ję teg o  m iejsca 15 fen . 
R eklam y 30 fen .

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
W  dniu jutrzejszym, jako w niedzielę Mię- 

sopustną, Kościół święty głosić będzie Ewan- 
giełję zapisaną u Łukasza św. w r. 8.: „O po­
trzebie słuchania Słowa Bożego. “

Opatrzność to Boża Szanowni Czytelnicy, 
pragnąc zaradzić w każdym czasie potrzebom I 
naszym, nie przestaje czuwać nad nami, zasie- j 
wa więc niejako nasienia Słowa swojego na ' 
iH i serc naszych, aby ono wzrastając w nas,
1 nosiło w obfitości owoc dobrych uczynków. 
Przez słuchanie tego Słowa, głoszonego nam 
w Świątyniach Pańskich, spływają na nas ła­
ski Boże, ono to jest początkiem dobrodziejstw, 
jakich nam Bóg udziela, jest ono zarazem tłó- 
inaczem woli Jego, znamieniem Jego dobroci, 
narzędziem mocy i dzielności Jego. Słowo to 
Boże wywróciło pogaństwo, upokorzyło pychę 
filozofów, pokruszyło bałwanów, a rozsławiło 
Imię Chrystusowe po wszystkiej ziemi. Ono 
to jest nawróceniem grzesznych, utwierdzeniem 
sprawiedliwych, oświeceniem nieumiejętnych, 
pociechą strapionych i podporą słabych. Je ­
dnakże pomimo tej dzielności Słowa Bożego, 
zaledwie czwarta część onego pożytek przyno­
si, a czemże się to dzieje? Otóż to właśnie 
tlórnaczy w jutrzejszej Ewangielii Sam Zbawi­
ciel gdy mówi, że pada ono albo wedle drogi, 
t. j. na serca różnym grzechom otwarte, z któ­
rych łatwo wykrada szatan Słowo Boskie; albo 
na opokę, to znaczy: na serca twarde i niesta­
teczne, na których się nie przyjmie Słowo Bo­
skie; albo nareszcie pada między ciernie, t. j. 
na serca zapełnione doczesnośoiami, które za­
duszają to Słowo Boskie.

Zaiste Szanowni Czytelnicy bez słuchania i 
bez rozważania Słowa Bożego, nie możemy się 
przez łaskę przybliżyć do Boga, ani też w ła­
sce Bożej długo się utrzymać. Otóż z tych 
kilku przytoczonych tu słów dochodzimy do 
wniosku, że niechęć w słuchaniu Słowa Bo­
żego, bywa po większej części już znakiem 
•odrzucenia od Boga, czego się brońmy całemi 
siłami, póki nam czas pozostaje, bo prędzej 
może aniżeli się spodziewamy", będzie już za 
późno.

Rzut oka na Rok przeszły
uod względem kościelnym.

(Dalszy ciąg.—Zobaczyć Nr 15.)
W  Szw aj caryi po długich latach prześla­

dowania, w końcu rząd związkowy zrzekł się 
myśli założenia katolickiego narodowego Kościo­
ła ; widział on bowiem wszelkie środki przez 
siebie w tym względzie użyte, udaremnione 
wytrwałą cierpliwością i przywiązaniem ludu 
katolickiego do Stolicy Apostolskiej. Ztąd też 
sprawa uregulowania zarządu kościelnego w Kan­
tonie Tessyńskim, która od lat trzydziestu by­
ła przyczyną zatargu rządu związkowego ze 
Stolicą Apostolską, została zobopólną ugodą stron

obu szczęśliwie załatwiona. Wszystkie kościo­
ły okręgu Tyssyńskiego odtąd należą do dye- 
cezyi Bazylojskiej, której pasterz nazywać się 
ma biskupem Bazylei i Lugano..

W H iszp a n ii dziś konseiwatyści stoją u ste­
ru rządu i kraj pod rejencyą królowej Krysty­
ny cieszy się pokojem, chociaż tajne towarzy­
stwa massonów, Karliści i republikanie, nie za­
przestają swyoh knowań przeciw istniejącemu 
rządowi. Ciągle wzmacniani przez rewolucyjne 
żywioły sąsiedni Francyi, stronnicy przewrotu, 
chcieliby pochwycić w swe ręce władzę i prze­
prowadzić reformę, czyh raczej dzieło zniszcze­
nia na polu socyalno-kościelnem. Zdrowy je­
dnak rozum ludu hiszpańskiego i żywa wiara, 
zdają się zabezpieczać go od wpływów bezbo­
żnej propagandy. Nadto gorliwe duchowień­
stwo, szkoły wr duchu religijnym kierowane, 
katolickie Gazety dobrze uorganizowane i wy­
dawnictwa we wszystkich swych gałęziach, prze­
ważnie katolickie, stanowią obronną twierdzę 
przeciw zamachom rewolucyi.

Nie możemy tego powiedzieć o P o rto  palii, 
która chociaż ma ludność katolicką, ale Kościół 
pozostaje tam w ciężkich więzach, nałożonych 
mu przez wolnomularstwo (masonów.) Dzięki 
bowiem wpływom Anglii, wolnomularze (masoni), 
stoją już od dawna u steru rządu i systematy­
cznie przeprowadzają środkh tamujące wszelki 
rozwój życia katolickiego. Wychowanie kleru 
w duchu Kościoła utrudnione. W  szkołach 
średnich i wyższych przejawi t się kierunek wro­
gi (gadzinowy) przeciw religb chrześcijańskiej; 
czego następstwem jest niewiara pomiędzy kla­
są wykształeeńszą, a także wzmacniające się sze­
regi stronnictwa liberalnego, do którego, nieste­
ty, niemało należy księży. Smutna więc przy­
szłość czeka ten kraj.

Za to na północy Europy, wśród ludów szcze­
pu Skandynawskiego, pocieszający dla serca ka­
tolickiego przedstawia się widok.

W S zw ecyi, w  N orw egii jj w D anii coraz 
to więcej znikają uprzedzenia do katolicyzmu, 
a prawodawstwo tych krajów, nadając wszyst­
kim wolność sumienia, otwarło drogę Kościołowi 
do prostych lecz zdrowych serc tego ludu. 
Wprawdzie postęp Kościoła jeszcze tu nie wiel­
ki, musi się on ograniczać tylko kilku missyj- 
nemi stacyjami, wszystko jednak zapowiadać 
zdaje się pomyślny jego rozwój w najbliższej 
przyszłości. (D. c. n.)

— T nilow ania pozbycia s ię  języ k a  p ol­
sk ieg o  ze  szk ó l na  Górnym  S lązk n , jak
donosi „Schl. Yolks. Ztg.,“ we wstępnym swym ar­
tykule Nr. 83-go nie są nowością. — Już bowiem 
przed 40-tu latami, był czas, że chciano przytłumić 
na Górnym Ślązku język polski, a nawet wyzna( za- 
no nagrody dla nauczycieli, którzy egzamina szkolne 
z dziećmi w języku niemieckim by odbywali. Jednak­
że przeciw temu germanizacyjnemu zapędowi stanął 
znakomity pedagog, cieszący się ogólnym szacun­
kiem owego czasu tak u duchownych jak  i u nau­

czycieli. A był nim radca rejencyjny i szkolny W 
Opolu,, a późniejszy biskup-sufragan, śp. X . B er­
nard B ogedain .

Bogedajna to usiłowaniom winien najwięcej Gór­
ny Ślązk, że się tu  utrzyma! wówczas język polski. 
On to na zapytanie się, żyjącego dziś jeszcze radcy 
rejencyjnego Kellnera, którego również zaniepokoiło 
rozporządzenie wykładania dzieciom w szkołach pol­
skich, przedmiotów w języku niemieckim, odpowie­
dział o takiej nauce co następuje: „Jest to nietyl-
ko że nie pedagogicznie, niepolitycznie, ale nawet 
niewykonalnem (niepodobnem do wykonania) żeby 
odbierać ludowi jego narodowy ojczysty języ k : bo:

a) język jest prawą własnością narodu i z nim 
złączone są: religja, obyczaje i zwyczaje.

Czyż to nie je s t „rabunkiem języka,“ gdy kto 
usiłuje przeciąć wszelkie nici, wiążące naród do mo­
ralnych zasad ?.. Z narzuconym językiem zatraca się 
ścisłe pojęcie o religijnych wyobrażeniach, zwycza- 
jaeh i obyczajach.

b) Szkota jest zakładem, w którym kształci się 
człowiek, pod względem religijno-moralnym — szkoła 
nie jest przecież zakładem tresowauia. A język oj­
czysty jest w niej atmosferą do życia potrzebną.

Święte były to słowa, zacnego kapłana, które dziś 
przypomniane, nie będą chyba bez wpływu, w ohwi- 
li, gdy nawet przy ezysto-kościelnym obrzędzie, .ja­
kim jest przysposabianie dzieci do spowiedzi i Ko­
munii św. chce się ich pozbawiać języka ojczystego.

Oby słowa te przypomniane sobie przedewszystkiem 
tam. gdzie ostatnio śp. ks. Bogedain nauczał i dzia­
łał. — Co do nas jesteśmy przekonani, że ducho­
wieństwa całego Górnego Ślązka jest zgodne ze zda­
niem tego wielkiego męża.

— Znów czvtamy o zakazie, rozsprzedawania 
po domach (kolportowania) książek do nabożeństwa. 
„Gazeta Toruńska*1 bowiem otrzymała z pod Kowa­
lewa wiadomość, że p. Massenbach, jako przewo­
dniczący wydziału departamentalnego w Kwidzynie, 
wvdal rozporządzenie zakazujące roznoszenia nastę- 
pująch po skich książek do nabożeństwa:

1) Katolik w modhtwie, oraz Śpiewnik kościelny,
2) Duży wybór do nabożeństwa;
3) Mały wyborek;
4) Ołtarz rzymsko-katolicki;
5) Ołtarz po lsk i:
6) W ianek ku czci Najśw. Maryi Panny;
7) Śpiewnik kościelny;
8) Anioł Stróż;
9) Cicha łza chrześciańska.
Przykre to bardzo, że książki zaopatrzone i w A p ro - 

b a t ę  biskupią, rozpowszechniane nietylko w ca­
lem państwie pruskiem miedzy ludnością polską, ale 
i w Królestwie przez ścisłą cenzurę przeprowadzone 
i dozwolone, na których się wszyscy modlimy, dziś 
dopiero spostrzeżono, że one zawierać mają coś nie­
moralnego i niereligijnego — i że nie tylko się wła­
dza niemi zgorszyły, ale się o zgorszenie ludu 
niemi obawiają. Pan Massenbach opiera zakaz swó' 
kolportowania i sprzedawania po domach tychże ksią­
żek na tyn;, ponieważ popierają one, chociaż są prze­
znaczone dla niemieckich poddanych, polsko-agitacyj- 
ne cele, i osłabiać mają miłość do cesarza i rzeszy 
niemieckiej. I  że książki te starają się sprowadzić 
niezadowolenie z dzisiejszych, a tęsknotę za minio- 
nemi czasami, a więc niegodny (yerwerflich) wpływ 
moralny wywierać śą zdolne.

Sprawa ta zajmie niezawodnie uwagę władzy du­
ch ow nej, której „Imprim atur1* przez p. Massenbacha 
jako szkodliwy moralności wystawionym jest. Ró­
wnież i pc słowie na sejmie milczeniem je j n ie 
puszczą.



S I L N A  W I A R A
o b r a z e k : w s p ó ł c z e s n y
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(Zdarzenie prawdriwe.)

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 15.)
Skoro tylko pierwszy dzwonek odezwał się na 

wieży, nasi podróżni podnieśli się i zaczęli popra­
wiać na sobie ubranie, stara głowę przygładziła, 
Andzia tylko zajrzała w lustro, włożyła kapelusz 
i była gotową, stary wąsa pokręcił i wyszli.

Furta  i kapliczka były otwarte, kilka kobiet klę­
czało u progu •— i wszystko troje tu przyklękli; 
potem przeszli całą kaplicę i za kratami zajęli 
w ławkach miejsce; a naród mimo tak rannej pory 
płynął już do świątyni aby złożyć hołd swojej Opie­
kunce. Niedługo zakryotjan zapalił świece na oł­
tarzu — i wyszedł siwy jak  gołąb stary kapłan 
przybrany w szaty, klęknął przed ołtarzem i długo 
z pochyloną głową modlił się w cichości.

—  Andziu! uważaj teraz -— odezwał się stary — 
będą odsłaniać obraz Matki Bockiej.

W  tem zahuczały kotły i trąby na chórze jakby 
do przebudzenia umarłych w dzień sądu ostatecz­
nego, i obraz cudowny zaczął się wyłaniać; star} 
jeszcze raz trącił Andzię, ale ona już cała we łzach 
i modlitwie trzęsła się od p łaczu : to podnosiła oczy 
do góry, to znów zamykała, zdawało się jej, że 
znajduje się w niebie. — I  trzęsła się eałem ciałem, 
ściskała rękę staruszki, która jej położyła przed 
oczy książkę, ale Andzia przez łzy jej nie widziała; 
modliła się całą duszą, zapomniała o wszystkiem.— 
Msza się skończyła, a ona wciąż klęczała, zdawała 
się być w uniesieniu jak  natchniona; nie chciałaby 
już ztąd nigdzie wychodzić, może tak całą wiecz­
ność przeklęczeć..................... Gdy w tem stara po­
ciągnęła ją  ku sobie cicho szepnęła:

—  Pójdziemy się przebrać.
W stała i w}szła jak  nieprzytomna, ściskała tylko 

rękę staruszki, a kiedy się już znalazła na dziedziń­
cu rzekła:

— Taką radość jakiej teraz doznałam, tylko B ig  
dać może, takiego szczęścia tylko w niebie używ ają:
—  i zaczęła okrywać gorącemi pocałunkami ręce 
staruszki. — Matusiu moja, czemźe ja  ci to za­
płacę ..............

— Służąc wiernie Tanu Jezusowi, —  odpowiedzia­
ła stara.

Niedługo w bieli ubrana i z wieńcem na głowie i welo­
nie weszła bokiem przez kościoł, cała rozpromie­
niona i zachwycona, szła przez kor} tarz, ale gdy 
stanęła przedeurzwiami kaplicy, zadizała i nieśmiała 
dalej kroku postąpić, uważając się za niegodną. 1 tak 
klęcząc lub stojąc, przesłuchała kilka Mszy św. aż 
za< żęła się ceremonia chrztu. Kto z nas nie zna tego 
wzuiobłego obrządku, kiedy nakładamy na siebie 
szatę niewinności; to też zajrzyjmy do duszy 
naszej bohaterki spragnionej tej wiary? ciałem 
prawie umarłej, a żyjącej tylko myślą o niebie. — 
Odpowiadała cicho, ale kuźde słowo wyrzeczone było 
sercem; potem szła z gorejącą świecą przed oł­
tarz ciągle maj (c wzrok utkwiony w obraz Matki 
Boskiej, jakby już na nic więcej patrzeć nie chciała. 
Następnie kumowie podprowads li ją  przed ołtarz, 
gdzie przyjęła Przenajświętsze Ciało i Krew Pań? 
sk ą ; — a potem padła .na twarz i tak długo leźałą 
łkając i moaląc się; aż koło południa staruszkowie 
podnieśli ją  i poprowadzili na kwaterę.

— Ja  ztąd nie pójdę już nigdzie, tak mi jest 
dobrze — rzekła do obojga Rościszewskieh — po 
co mnie świat, w którym tylko mogę spotkać się 
z troskami.

— Spełnisz obowiązki dziecię moje, jak ie  na 
ciebie w łożjła Opatrzność.

— Zgadzam sią z wolą tej Opatrzności — i znów 
całowała ręce staruszki. A  ud wychodzący z ko­
ścioła, obecny obrzędowi chrztu, winszował <(ej, i cał­
kiem nieznajome osoby zbliżaty się do niej i cało­
wały. — Biedne dziewczę nie wiedziało co się z nią 
dzieje, nie domyślała się, że wchodzi w nową rodzinę.
— Ztąd rozpytywania różne: zkąd przybyła i czy
ma rodziców, co zamyśla dalej z sobą robić. J gro­
madka coraz bardziej się powiększała; niektórzy 
przystanąw szy kiwali głowami, niektórzy dziwowali 
się je j urodzie, bo Andzia, a po chrzcie już Maryja, 
miała piękną postawę, twarz białą, okraszoną lekkim 
rumieńcem, w los kruczy, a oczy czarne przenikające, 
głęboko patrzyły. To też zjednała sobie nawet 
z powierzchowności przyjaciół. (D. c. n.)

Przegląd polityczny.
W  Jstatińm przeglądzie wspomnieliśmy o żywej 

dyskusyi z 16-go posiedzenia Izby poselskiej, w któ- 
rem posłowie Czarhnski i Szmula potępiali nadzór poli­
cyjny nad ludnością polską. Wracam} jeszcze do 
tegoż posiedzenia a mianowicie do poroszone kwe- 
styi wydalań cudzoziemców, który to czyn do nie­

ludzkich poczytanym być winien, jak  się wyraził 
poseł Czarliński^ zacytowawszy kilka z tego następstw, 
jak  n. p. z Prus Zachodnich do _ „Frankfurtskiej 
gezety* pisano, wydalono niejakiegoś Śmigowskiego ru­
skiego poddanego, który przed trzydziestu laty przy­
był do Chełmna i ożenił uę tam z poddaną pruską. 
Ruska więc władza przyjęła jego tylko, a żonę ode­
słała na powrót, gdzie tylko miłosierdzie prywatnych 
osób zachowało ją od głodowej śmierci.—Następnie 
wspomniał także mówca o Królewskiej-Hucie, z któ­
rej w ostatnich czasach wygnano dziewezątko nie- 
mające jeszcze 7-miu la l  rodem z Krakowa. Ojciec 
dziecka tego po śmierci żony przywiózł swą 
córeczkę do Król-IIuty i oddał ją  tam pod opiekę 
pewnej wdowy, umieściwszy w wyższej szkole żeń­
skiej, aby lepsze jej dać wychowanie niżby sam mógł 
się był na nie zdobyć. Otóż naraz donosi dziecku, 
a raczej wdowie owej, urzędnik policyjny, że dzie­
wczynka jako Austryaezka polskiej narodowości w 
przeciągu 5 dni musi opuścić pruskie terytorium 
(ziemię). W ywołało to ogromne poruszenie w Izbie 
sejmowej. Potem przeszedł szanowny mówca jesz­
cze do kwestyi robotnikow, oraz poruszył kwestyę 
pisowni nazwisk rodzinno-pulskich — a i do konfi­
skaty tak niejednokrotnie wydarzających się Czy­
telni polskich, przy których azieją się coraz więcej 
krzyczące nadużycia, i takowe dowiódł przykładami. W  
końcu doszedł mówca i do prywatnego nauczania 
języka polskiego, któremu również polieya stawia 
przeszkody, zatrzymując nawet na ulicy dzieci, wy­
pytuje ich czy przypadkiem nic uczą się prywatnie 
języka polsk.ego i u kogo, a potem osoby te wzy­
wane są do komisarza gdzie dla uniknięcia kary 
pieniężnej muszą składać oświadczenia, że w przy­
szłości zaniechają prywatnej nauki.—Na wszystkie 
te zarzuty minister Herfurth odpowiedział, że po­
dobne czyny nie są mu znane. Dalej mówił mini­
ster, że władze policyjne są w Prusach Zachodnich 
poddane pod nadzór wydziałów powiatowych. A co 
do zmiany nazwisk polskich, to rozporządziłem, m ó­
wił minister, ażeby władze me pisały oryginalnych 

olskieh nazw pisownią niemiecką.—Następnie za- 
rał głos po»eł Szmula i żalił się na to, że vladze 

policyjne zabraniają polskim Górnoślązakom urzą­
dzać przedstawień amatorskich, które przecież 
z agitaeyą wielkopolską, zresztą dla ludu ślązkiego 
zupełnie niedostępną, nic wspólnego nie mają. I  że 
nawet ostatnio zakazanem zostało przez Landrata 
Zgromadzenie robotników w Piekarach.—I na to mi­
nister odpowiedział, iż- do wypadku przez mówcę 
przytoczonego nie mógł się wmięszać, ponieważ za­
interesowane w nim osoby me wytoczyły owrej spra­
wy na drugę administracyjną. — Na I7-te posie­
dzenie (19-go lutego) znów zebrało się liczne grono 
posłów, podnoszono różne kwestye, a między inne- 
mi p. Jażdżewski żądał, ażeby urzędnicy stanu cywil­
nego, w parafiach polskich okolic, władali językiem 
polskim dokładnie, ażeby proboszczom przywrócono 
prawo poty ierdzania wypadków śmierci.—Cc do ję ­
zyka odpowiedział minister, że tenże zmienić się 
nie da, że ludności polskiej nie pozostaje nic inne­
go, jak  tylko lepiej się po niemiecku nauczyć. — 
Jeżeli tak, to niechajby przynajmniej w trudnych 
wypadkach przywoływano tlómaezów, wnosił jeszcze 
poseł Jażdżewski — V. inahorst zaś radził, ażeby po­
wierzono urzędy stanu cywilnego napowrót probo­
szczom, a jeżeli to się nie da, natenczas lepiej powie­
rzyć czynność tę sądom, aby tylko nie osobom prywa­
tnym. — Gdy następnie przyszło do obrad nad eta­
tem policyi, poseł Czarliński wykazał, iż polieya nie 
dozwoliła pewnemu kolporterowi sprzedawać książki 
do nabożeństwa, jako demoralizującej, a przecież 
żadna książka do nabożeństwa nie może być demo- 
lalizującą, bo o treści jej decyduje władza ducho­
wna u nie polieya. — Minister odpowiedział, iż do­
wiedziawszy się z rozmowy prywatnej z posłem 
Czarlińskim o wspomnionym wypadku, zażądał od 
miejscowej władzy policyjnej objaśnienia i otrzymał 
telegraficzn i odpowiedź, iż zakaz książki dla tego 
został wydany, ponieważ zawierała ona w niektó­
rych modlitwach podburzania polityczne. Poszko­
dowanemu kolporterowi stoi zresztą droga sądowa 
otworem.—Poseł dr. W inahorst dziwił się, iż mini­
ster odsyła poszkodowanych na kosztowną drogę 
procesu. Rad A natomiast zbadać całą tę sprawę 
dokładnie. Jeżeli się ustanawia przeciwko Polakom 
prawra wyjątkowe, to trzeba nad tem czuwać, ażebj 
praw tych nie nadużywano. — Posłowie Czarliński 
i  Jażdżewski twierdzą, iż książka o którą chodź:, 
posiada aprobatę kościelną. Poseł, ks. dr. Jażdżew­
ski, zaznacza, iz rząd chyba nie zechce powierzyć 
poiic} i, prawa sądu o rozporządzeniach duchownych? 
W końcu zajmował się sejm sprawą pracy więzien­
nej. Posłowie Metzner i Fuchs (centrom), wykazy­
wali, jaką  to przykrą konkureneyę sprawią praca 
więzienna rzemieślnikom. — Na tem zamknięto dy- 
skusyą i odłożono resztę do następnego posiedzenia.

W  zeszłą Sobotę obradowano znów w sejmie wę­
gierskim w dalszym ciągi nad nową ustawą obron­
ną, — W niedzielę zaś odbyła się zapowiedziana 
manifestaeya przeciw zachowaniu się władz policyj­

nych jako i przeciw osobie samego ministra Tiszy„ 
Polieya zezwoliła na urządzenie demonstracyi, po­
nieważ ci, którzy ją  urządzali, wspólnie z kilku de­
putowanymi Izby, poręczyli, że utrzymają spokój 
i porządek i zaręczyli oni, że manifestaeya potrwa 
od 4-tej do 6-tej z wieczora, a że urządzający ją, 
sami następnie wezwą lud do rozejścia się. — O na­
znaczonej też godzinie zeszły się tłumy publiczno­
ści, a mimo olbrzymiego natłoku cala demonstra- 
cya odbyła się bez wszelkich zaburzeń. Liczono 
około 70,000 uczestników pochodu i zgromadzenia. 
Przed gmachami klubów umiarkowanej opozveyi 
i stronnictwa niezależnego w\ głoszono mowy prze­
ciw obecnemu rządowi Węgier. Pochód wśród cią­
głych okrzyków zapał dla króla a zarazem wśród 
wołań „Precz z T iszą! postępował ze sztandarami 
przez ulice prowadzące ku brzegom Dunaju; przed 
zamkiem urządzono królowi wspaniałą owacyę. Po­
częto wołać „Niech żyje król,“ przyezem wiewano 
chorągwiami, a wszyscy obecni odkryli głowy. Zre­
sztą nie wznowiono innych okrzyków, tłumy roze­
szły się następnie spokojnie. Podczas całej tej ma- 
nifestacyi, policyi nigdzie nie dano powodu do wkro­
czenia.

W io c h y .  W  Neapolu 18-tego b. m. powtórzyły 
się zaburzenia wywołane przez robotników, którym 
brak pracy. Gromada bowiem mularzy przeciągała 
ulicami niosąc czarne i czerwone sztandary (chorą­
gwie) z napisami: „Komunizm i Anarchia*. Polieya 
skonfiskowała chorągwie i aresztowała część demon­
strujących. Nad wieczorem m asto było już spo­
kojne.

Jap on ia . — Z Tokio donoszą, że cesarz ja ­
poński ogłosił konstytucję, która ułożona jes t na 
wzór niemieckiej. Parlam ent składa się z dwóch 
izb. Izba wyższa składa się w połowie z członków 
wybieranych przez naród, w połowie zamianowanych 
przez cesarza. Izba posłów składa się z 300 człon­
ków. Prawo wyborcze przysługuje wszystkim obj- 
watelom, którzy ukończyli 25 lat życia i płacą rocz­
nie co najmniej 26 dolarów podatku. Konstytucja:, 
poręcza japończykom swobodę religijną i swoboi 
słowa, oraz prawo zgromadzeń. J

— Dla rodaków, którym nazwiska polskie zamie­
niane bywają przez dokładanie i zmienianie liter 
na niemieckie, podajemy tu z „W ielkopolanina'1 
przebieg procesu niejakiego Flauma, którego chciano 
zmusić by się pisał po niemiecku przez Pf., a j e ­
dnakże przy wytrwaniu i oparciu się na dowodach,, 
sprawę wygrał.

Rzecz tak się mi tła:
Pan Flaura Stanisław, członek rodziny tegoż na­

zwiska osiadłej w Poznaniu od lat wyżej stu, 20-ge 
października r. z. powołany na świadka w sądzie 
poznańskim, podpisał się pod akt sądowy: Stani­
sław Flaum. W idząc to sędzia, począł mu robić 
uwagi, że karygodny popełnia czyn, zmieniając 
w nazwisku niemieckiem prawidłową pisownią nie­
miecką, według której należy pisać Pfłaum, me zaś 
Fiaum. Ztąd powstała sporka między sędzią i świad­
kiem co do narodowości. Zdaniem sędziego, świa­
dek widocznie pochodzi z Niemców, a więc Niem­
cem być winiem i pisać się czysto po niemiecku. 
Pan Flaum odpierał, że jego rodzina od dawna jest 
polską, że nawet zaginęły ślady kiedy spolszczała,, 
że więc sam jest Polokiem i pisać się bedzie nadal,, 
jak  pisali ojcowie, co poświadczają metryki i jego 
własne papiery wojskowe, w których jes t tak że  
„Flaum*. VN yn.kła ztąd skargę wytoczona owemu 
poznańskiemu współobywatelowi, skutkiem czego ai 
dwa razy stawał przed karski sądu ławniczego 30-go 
listopada i 28-go grudnia r. z. — Oskarżony powo­
ływał się między innemi na metryki kościelne, do­
starczone z lat ubiegłych kilkudzieaięciu. Na to od­
powiadał p. prokurator, że metryki w naszym kraju 
służyć nie mogą za dowód, albowiem kp’ęża Polacy 
od dawna zwykli umyślnie spolszczać nazwiska nie­
mieckie i polszcząc tem samem sztucznie niemieckie 
rodziny. — Na obronę praw p. Flauma znalazły się 
także inne, z różnych czasów sądowe czy urzędowe 
papiery, w których również było 1 ego nazwisko ro­
dzinne bez P. — Mimo to wnosił p. prokurator na 
podsądnego o karę 150 marek albo 4-eh tygodni 
więzienia. Sąd wszelako nie przychylił się do wnio­
sku i w drugim terminie uwolnił p. Flaum a i jego 
nazwisko z pod zarzutu. — Zaapelował tedy p. pro­
kurator, lecz dnia l(i-gu styczn a b. r. cofnął skar­
gę, a sąd o zupełnej wygranej uwiadomi) oskarżo­
nego.

KtmESPUMIESCYE „GWIAZDY PIEKADSKIFJ.4
S  te  r e  ( J h e c h lo ,  dnia 20-go lutego.

Szanowny Panie R e d a n  to rze .
Smutnie się dzieje po naszych wiosnach, bc z ro­

żnych miejsc czytam} nowiny, ale niestety nigc j  nP 
dobrego an. wesołego. Ztąd donoszą np. o zabe 
stwie, z owac znów o podpaleniu, albo zrabowaniu 
jakiegoś gospodarstwa; to znów o strasznem pijań­
stwie, że aż człowieka dreszcz na wskroś przeszywa 
nad tym straszrym  sgoizmem i samolubstwem, a co^



do tego prowadzi, oto germanizacya i to niby ucywi­
lizowanie dzisiejszej młodzieży. Możecie Kochani 
Czytelnicy przejść przez wioskę, w której dziatki ze 
szkoły powracają. Zobaczycie tam całą gromadę do 
domu biegnącą, ale p żal się Boże, żeby też jedno 
z nich pochwaliło Pana Boga, chociażbyście i zło- 
ciaka za to dali, ani jedno — a jeżeli was pozdrowi, 
to tylko tern obcem nazwaniem: „ C ru te n  M o r-
g e i i “  albo jakieś tam „ H a h l x e i t “ . Ach! Ko­
chani Czytelnicy „Gwiazdy Piekarskiej" gdy się człek 
myślą cofnie do dawniejszych czasów — jakżeż błogo 
mu się w on czas ro b i! Serce nieomal od radości 
skacze, gdy człowiek wspomni sobie kiedy to chodził 
jeszcze do szkoły, jak  to nam nauczyciel pod karą przy­
kazywał, żebyśmy, ile razy spotkamy człowieka gdy 
ze szkoły wracamy, Pana Boga pochwalili, a tern 
samem go uwielbili.—Panie świeć nad duszą jego — 
a po zatem jeszcze i rodzice zachęcali w domu do 
dobrego, a teraz, Boże łaskaw y! jak  mogą dziatki 
coś dobrego zdziałać, kiedy im rodzice sami zły 
przykład dają. O tak Kochani Rodzice! którzykol- 
wiek złe dajecie przykłady ze siebie, wspomnijcie na 
słowa Pana naszego Jezusa Chrystusa, że „przeklęty 
który dziecku daje zgorszenie". A w naszej wiosce 
co się działo w zeszłą niedzielę? Mimo to że Ewan- 

elia święta wraz z Lekcyą czytaną była o gospo- 
arzu i najemnikach, oraz że dużo wezwanych ale 

mało wybranych — a czy myślicie Kochani Czytel­
nicy, że czart nie ma najemników? ma on ich, ma.

Boć któż to u nas sprawił tym robotnikom ezyli na­
jemnikom tak zwany bal, czyż nie najemnik szatana ? 
Ale pamiętajcie wy, którzy na takie uczęszczacie 
bale, że Pan Bóg surową karą zagroził, gdy nam 
dał przykazania Boże na górze Synai przez Mojże­
sza ? Wszakżeż mówicie każdodziennie „abyś 
dzień Święty święcił", a wy jakieście go uświęcili? tak 
że nawet i w kościele niektórzy nie byli, ale za to 
na czartowski bal toście poszli — i tam swój ciężko 
zapracowany grosz szynkarzowi poświęcili. Nie dzi­
wię się już samotnym młodzieńcom, ale wy mężowie, 
od żon i dziatek, upamiętajcie się przecież raz i ocuć- 
ci? z tego yetargu, przetrzyjcie oczy swoje, że­
byście w tę przepaść złego ducha nie wpadali. Za- 
późno już będzie gdy się w jego moc dostaniesz — 
i hledy on sam na oczy wyrzucać ci będzie: 
„nędzniku, twój Bóg i Pan krew swoją za ciebie 
przelał i dał się ukrzyżować, aby ci zgotować niebo, 
a ty nie szedłeś za Nim, a ja  widzisz, com ci nago- 
tował ? oto ogień i męki wieczne, a dla tego za mną 
poszedłeś.

O tak  Kochani Bracia, te wyrzuty będzie czart 
wam czynił, żeby was do jak  największej do­
prowadzić rozpaczy. L >z jeżeli chcecie ujść tego
— to póki jeszcze czas — uderzcie się w piersi, 
a żałujcie, żeście się na te bezdroża nieszczęsne 
puścili. Nie będę ja  tu wymieniał wszystkich 
złych skutków, które wynikły z owego szamań­
skiego balu, bo bym musiał całe arkusze zapisać, 
chociażby to i dobrem było — ale tymczasem opu­
szczam te zdrożności — tylko zwracając uwagę 
waszą — przestrzegam i z serca W am życzę, żeby 
W am Pan Jezus wszystko to darować raczył, a jeno 
na przyszłość nie czyńcie już tego, o obliwie wy 
żonaci, jeżeli chcecie abyście dziatki sw< je  Bogu po­
zyskali.

W y zaś matki, jeżeli się nadarzy jeszcze 
raz taka okazya, to pospieszcie do tej nieszczęsnej 
jam y szynkarskiej i dajcie dobrą naukę waszym 
córom. One wam za to podziękują gdy staną się 
dobremi i  wzorowemi niatkami — ale jak  pofol­
gujecie im dziś — to pamiętajcie, że zamiast podzięki
— przeklęctwo mieć będziecie — bo z taniecznicy 
nigdy nic dobrego nie będzie.— Na tem poprzestaję 
dziś — a na drugi raz Kochani Bracia Starego 
Chechła, napiszę wam ileście to zgorszenia z tej mu­
zyki narobili. A teraz pozdrawiam i Bogu Was 
polecam * * *

Z Be? lina w lutym.
L

Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!
Znowuż pragn; się podzielić z moje mi myślami 

i życzeniami w tych oto kilku słowach które tn  ni­
żej spisałem, prosząc Szanowną Redakcyę, o po­
mieszczenie ich w swem piśmie. Boć kto ma choć­
by iskierkę uczucia religii chrześcijańskiej, to nie­
podobna, ażeby milczał, osobliwie w teraźniejszych 
stosunkach, ale wystąpić winien otwarcie, jak  się 
każdemu katolikowi przynależy, czy to w domu, lub 
na obczyźnie. Dziś chcę tylko tu kilka przykładów 
przytoczyć z dawniejszego jeszcze życia katolickiego, 
to jes t za moich czasów i z mego doświadczenia —

takowe porównać z teraźniejszemi czasy.
Mili Czytelnicy i Czytelniczki „Gwiazdy P iekarskiej!“

Otóż, gdym ja  jeszcze do szkoły chodził, iuż wte­
dy jw  mojej niosce, to jest w Częzewie (Tschesohen) 
Nauczyciel ostro i pod karą zakazywał dzieciom 
polskiego jeżyka w szkole pomiędzy sobą a nawet 
po za szkołą, a i Rodzicom nakazywał, żeby z dzie­
ćmi szkolnemi po niemiecku rozmawiali. Rodzice

zaś zamiast nad tem zawezasu boleć i zapobiegać, 
cieszyli się z tego. W prawdzie dobrze, kto umie po 
niemiecku, boć to jest każdemu dziś potrzebne kto 
potrzebuje na swój chleb zarabiać, a nawet gdy go 
szukać musi pomiędzy obcemi, tego i ja  jestem 
przekonania. Lecz nie zapominajcie rodzice; że 
wiara i religia nasza, tylko w języku swoim po­
winna być udzielana. Gdym ja  jeszcze do szkoły 
chodził, pan Organista, bo on był zarazem i nau­
czycielem, brał dzieci szkolue z sobą do kościoła 
i które miały lepsze pojęcie w nauce, uczył ich pol­
skich Pieśni kościelnych we wszystkie uroczyste 
Święta całego roku i w inne ważniejsze obrządki, np. 
na pogrzeby i t. p., to się też każdy brał do uczenia 
byle tylko mógł iść śpiewać. A czy dziś tak jest? 
przeciwnie — wszystko ustało—boć by sobie dzieci 
szkolne w nauce zmudziły, a czyż się dzisiaj więcej 
te dzieci, np. w mojej wiosce, nauczą jak  za mego 
jeszcze czasu? O z pewnością, że nie—lecz jeszcze 
daleko mniej. Ach jak  to miło było w kościele 
podczas takiego śpiewu, osobliwie w W ielkim Ty­
godniu, w W . Piątek, gdy dzieci po polsku Pas*- 
syę czyli Rozpamiętywanie M°ki Pański <>] śpiewały; 
każdemu do serca ta boleść nad Męką Pańską we­
szła i była do żalu pobudką. Dziś tego wszystkie­
go dzieci szkolne już nie są uczone. Spytajmy się 
ich teraz czego się uczą w tej szkole, to nam nie 
umieją i nie wiedzą co odpowiedzieć, — a gdy iuż 
opuszczą szkoły, to żadne z nich uie jest w stanie 
listu napisać, bądz po polsku bądź po niemiecku.— 
O matki! niech wam się tu znowu przypomni, Jo 
czegoście są obowiązane, osobliwie dziewica—każda 
gdy w stan małżeński wstępuje, niech pomyśli jaka 
ją  czeka na Sądzie Pańskim odpowiedzialność, gdy 
je j Pan Bóg kilkoro dziatek powierzył—za ich wy­
chowanie. Wszczepiajcie więc w nie wiarę ojców 
naszych, ale to koniecznie w języku polskim, aby ta ­
kowa nie zaginęła, jak  to Kościoł nasz święty, ta 
Matka nasza nam nakazuje.

Gdyby każda dziewica zanim wstąpi w stan mał­
żeński zastanowiła się nad tem, czy będzie w stanie 
te dziatki wychować, tak jak  się chrześcijańskiej 
matce należy. O zaiste by się dziś tyle złego nie 
znajdowało pomiędzy nami, Pan Bóg by nie dopu­
ścił tego i ta Matka Najśw., Orędowniczka wszys­
tkich strapionych by nam uprosiła u Syna Jej Naj­
milszego pokój i jedność w Kościele naszym, bo ona 
nam jest w stanie wszystko uprosić o co tylko by­
śmy ją prosili,—-ale ją musimy wspólnie czcić i ko­
chać jako Jej wierni poddani. Tak więc i matka 
w rodzinie jes t w stanie wszystkiego dokonać ze 
swojemi dziatkami, byle tylko chciała,—ale niestety 
j’ak to już sam słyszałem od niejedne; matki w mo­
je j rodzinnej wiosce, to jest w Czczewie (Tsche­
schen), które mi mówiły: „co ma być dobrego, to 
samo będzie, a co już nicpote to choćbym i zab.łs., 
to nicpote pozostanie. O matki! które tak sobie 
lekko myślicie, źle postępujecie — bo t > jes t nie­
prawdą. (D. c. n.)

Wiadomości z blizka i z daleka.
P iek ary , dnia 22-go lutego.

Policya przypomina ogrodnikom i wszystkim oby­
watelom posiadającym ogrody, iż należy już drzewa 
oczyszczać z gąsienic i to do 15-tego marca.

— Nareszcie przecie osobna Komisya parlamen­
tarna ukończyła prace nad p rojek tem  co do 
zab ezp ieczen i starości robotn ików , o- 
raz u d zie lan ia  im zasUWów w  razie  n ie­
zd atn ości do pracy, o czem bliżej w następnym 
Numerze poznajomiemy czytelników naszych.

B ytom . Dnia 8-go marca odbedzie się tu sej­
mik powiatowy.

— Jak się dowiadujemy przeszło 500 znów górni­
kom polskim, rodem z Galicyi, którzy w kopalniach 
górnoślązkieh, a mianowicie w kopalni fiskalnej W 
k r ó le w sk ie j H u cie  od lat kilkunastu mieli 
stałe zajęcie, z rozkazu urzędu niemieckiego w By- 
tom in nakazano opuścić granice państwa pruol le­
go. W iększa cz;ść już się udała w utrony rodzinne, 
a 30-tom tylko robotnikom, którzy stosunków swych 
uregulować dotąd nie mogli, przedłużono pobyt osta­
teczny do 1-go marca r. b.

Z Ś w iętoch łow ic  donoszą, że w kopalni nie­
mieckiej „ Deutschlandgrube", w; buchł ogień, poczy­
niwszy wielkie- szkody.

K atow ice . W  dniu 10-tym b. m. znaleziono 
na szosie drogowej ku Zawodzie, trupa niewiadomego 
pochodzenia. Nieznajomy mógł mieć lat około 60, 
a 1,68 metrów wysoki, włosy czarne a oczy nie­
bieski ;. Ubranie na nim było ciemne. Obok trupa 
stały ręczne sanki.

H K am ion ie  X. proboszcz Józef Schołtyssek 
będzie obchodził dnia 6-tago marca rb. złoty jub i­
leusz kapłaństwa.

W  G liw icach  na dworcu kolejowym maszyna 
urwała nogę pewnemu bremserowi (człowiekowi do 
wstrzymywania hamulców) i zgniotła mu piersi.

W P y sk o w ica ch  zastrzelono wydrę, która 
miała przeszło jeden  metr długości.

— Dnia 19-go b. m. stawali przed sądem ławni­

czym w Pyskowicach, małżonkowie Mierzowscy, ob­
winieni o fałszowanie masła które na targ wynosili. 
Mierzowskiego, że już poprzednio za podobne fał­
szowanie masła karanym był, skazano teraz na 8, 
a jego połowicę, jako mniej winną na 5 miesięcy 
wiezienia. Aresztowano ich na miejscu.

W W ielk ich  S trzelcach  zbierają podpisy 
na petycyę o zniesienie Szkoły mięszanej (symul- 
tan n e j)

Ze s ta r e j  - w si, pod Raciborzem, jeszcze w li­
stopadzie r. z. wyszedł z domu rodzinnego Antoni 
Rzega, obłąkany i dotąd nic o nim nie słychać. Ma 
on lat 41, jest łysy i średniego wrostu. Gdyby kto 
o nim wiedział, niechaj uwiadomi Mateusza Rzegę 
w Starej - wsi pod Raciborzem.

W  Opolu sąd przysięgłych skazał stelmacha 
nazwiskiem Koutny, na 12 lat do domu karnego, za 
zabójstwo żony swojej, którego od wyroku śmierci 
uratowała jedynie pomyłka w akcie, — i ztąd na 
nowo a^zonym  był — gdzie poprzednio za roz­
myślne zamordowani^ skazano go na śmierć — a nrzy 
ponownem sądzeniu obrońca jego dowiódł prostego 
tylko morderstwa, przez co urarował mu życie — 
skazawszy na karę więzienną.

W rocław .—O tw arcie sejm u p ro r in ey o -  
nalnego d la  prow incyi S z iązk iej nastąp i 
łO-tego m arca w południe o godzinie 12-tej.

Z W r o c ł a w i a  donoszą, że 2 lata mający chło­
piec, synek woźnicy, niejakiego Otremby, 15-go b. 
m. ująt niespostrzeżenie flaszkę z resztką kwasu 
karbolowego i takowy wypił — poczem zaraz dostał 
ogromnych boleści, skutkiem których nazajutrz 
zmarł.

— W  dniu 17-ym b. m. pozbawił się także w 
W rocławiu życia, niejaki majster ślusarski, w wie­
ku lat 63. Tenże powiesił się w komorze podda- 
chowej, przytyka;ącej do jegc mieszkania. Do czynu 
tegc data powód pono melancholja, na który czło­
wiek tun cierpiał.

W B er lin ie  przed sądem ławniczym stawał 
w rych dniach handlarz Rigielski, oskarżony o to,

! że sprzedawał medale pamiątkowe z popiersiem F ry­
deryka III . Prokurator czynił mu zarzut, że temi 
medalami można zwieść publiczność, która braćby je  
mogła za 20-markówki złote. Podsądnego uwolnio­
no od kary i kosztów, albowiem adwokat dr. Fried- 
mann w obronie jego zarzucił prokuratorowi, że ta­
kim sposobem powimeuby on i zarząd mennicy kró­
lewskiej zapozwać przed kratki sądowe za wybija­
nie 20- fenygówea niklowych, które także wieczorem 
już  niejednego w błąd wprowadziły, że przyjął je  
za dwudziestomarkóvrki.

W  P ozn a n ia  odbywał się w zeszą środę walny 
Wiec, na którym gorliwie i z pełnym zapałem bro­
niąc spraw szkolnych, prywatnej nauki języka pol­
skiego, wykładu religii ś., Kościoła i praw jego, 
przemawiali panowie Fr. Dobrowolski, di. Karne ki, 
Zdz.slaw Czartoryski i ks. proboszcz Sięga. Dla 
szczupłości miejsca nie możemy tu pomieścić w ca­
łości żadnej z tych. tak do serca wszystkich, trafia­
jących mów (zastrzegamy je  sobie jednakże chociaż 
w wyjątkach podać Czytelnikom naszym w nastę­
pnych numerach), a ograniczymy się dzisiaj tylko 
na podaniu przyjętych rezolucyi wiecowych i tak:

Zebrani na wiecu Polacy oświadczają, że: ł)  Usu­
nięcie nauki czytania i pisania w języku polskim 
w szkołach ludowych sprzeciwia się przyrodzonemu 
prawu Polaków, a prócz tego prawom zagwaranto­
wanym :nr traktatami międzynarodowemi i przyrze­
czeniami królów pruskich. 2) Brak tej nauki przy­
czyni się niewątpliwie do obniżenia oświaty i sku­
tkiem tego szkodliwy jest ludności polskiej tak pod 
względem moralnym, jako i materyamym, ponieważ 
bez wykształcenia w języku ojczystym nauka w 
szkołach nie przyniesie żadnego pożytku. 3) Ojoów 
rodzin i niewiasty Polki wzywamy, aby skierowali 
wszystkie swe usiłowania w celu odwrócenia szkody 
grożącej nam w obec teraźniejszego systemu szkol­
nego i aby wspólnemi siłami wzięli się do obrony 
języka ojczystegc przez nauczanie w domu, zakła­
danie szkółek prywatnych i łączenie się w tym celu 
w stowarzyszenia. 4) Opuszczenie kraju rodzinnego 
na zawsze jest potępienia godnem; kto zmuszony 
okolicznościami wychodzi z kraju, zobowiązany jes t 
starać się o to, ażeby się sam wraz z rodziną hte 
wynarodowił.

— W  „ Kuryerze Poznańskim" między innemi 
czytamy : „1600 marek miał otrzymać jako zapomo­
gę z funduszów uchwalonych p-zez sejm dla dotknię­
tych powodzią, obywatel poznański, Kromoheki, któ­
rego dom mocno ucierpiał skutkiem powodzi. J a ­
kież ale było zdz:wienie pana Kr., gdy zgłosiwszy 
się po wymienione pieniądze do magistratu, otrzy­
mał wiadomość, że zapomogi, wyznaczonej przez urzę­
dowych taksatorów, nie otrzyma, gdyż je s t człon­
kiem polskiego komitetu wyborczego miasta Pozna­
nia! I  to się nazywa być poddanym państwa, które 
się wszędzie i zawaze odwołuje na zasady parytety- 
czności! My Polacy płacimy porówno z j> iemcami 
na fundusze uchwalone przez sejm dla dorkni jtycii 
powodzią, a wsparcia z tych funduszy odmawiają 
Polakowi za to, że go zaufarie współobywateli po-



wolało na członka komitetu wyborczego. P. Kro- 
molicki nie powinien się zadowolić otrzymaną odpo­
wiedzią, lecz przejść wszystkie możliwe instancye, 
a posłowie nasi nie omieszkają zapewne przy naj­
bliższej sposobności poruszyć tej jedynej w swoim 
ro d zeń  sprawy na sejmie.

O bawa pr*ed now ą pow odzią. — Z Mię­
dzychodu temi dniami donoszono, żo zbicie się lo­
dów zagraża pomiędzy Sierakowem a Międzychodem, 
że wszystkie masy lodów, które się oderwały od 
mostu w Sierakowie, spiętrzyły się jak  roku prze­
szłego pod Nowym Zatumem i przeszkadzają szyb­
kiemu odpływowi napływającej wody, tak iż powy­
żej zapartego lodami miejsca, rzeka piorunem
wzrasta i występuje z łożyska. Przejazd pomiędzy 
Starym a Nowym Zatumem zatamowany, a spodzie­
wane zalanie mostu przerwie komunikacye pomiędzy 
Nowym Zatumem, Chorzępowem, Kobylarnią i Sie­
rakowem. W tedy wozy znów znów objeżdżać będą 
musiały naokoło Kukawki.

W P ile  obawy przed powodzią także już po­
wstają. Przy ulice Garbarskiej wroda po zalewała 
sklepy.

W P radach  pod Bydgoszczą przed 9 laty prze­
padł oberżyście p. Majewskiemu syn 13-sto letni bez 
wieści. W szelkie poszukiwania okazały się bezsku­
teczne i już śmierć jego dawno opłakano — kiedy 
teraz niespodzianie syn ten zgłasza się do rodziców, 
jako artysta dramatyczny w Monachium, w stolicy 
Bawaryi, i obiecuje listownie, że wkrótce do domu 
rodzicielskiego przybędzie. Radość rodziców ogromna.

Towarzystw© ochrony ptaków zawiązane w P o ­
zn an ia  urządziło na stokach fortecznych dwa 
miejsca, gdzie ptakom żer mają podkładać. Komen­
dantura Towarzystwu temu sprzedaje cetnar pośla- 
dów spichrzowych po 50 fen.

W k o lo n ii SchSnw erder w powiecie wyrzy­
skim, jak  donosi „Posener Ztg., “ spaliło się w ro­
ku zeszłym sołtysowi ośm budynków. Sołtysa tego 
teraz wzięto do więzienia, jako podejrzanego o ów­
czesne podpalenie.

W' P an eb orn ie  w zeszłą sobotę wieezorem 
strzelił malarz Mauke z rewolweru do eyna swego 
i trafił w przechodzącą obok syna żonę swoją, któ­
rą zraniwszy śmiertelnie, sam sobie następnie życie 
odebrał.

W  W iedn ia  jakiś malarz z nędzy pono otruł 
siebie i pięcioro swych dziatek.

— W i e d e ń s k i e  p i s m a  donoszą, że jakiś do­
zorca szkolny Stauainger, w wieku łat 42, przed kilku

dniami uprowadził 15-to letnio dziewczę, Rozalję 
Leidl, z Marburga i wyjechawszy«z nią do Wiednia, 
stanął tamże w hotelu, a zameldował ją  jako córkę 
swoją. W  zesziy piątek wykryła to polieya i pana 
brata, uwodziciela dziewcząt, oddała pod sąd. Dzie­
wczę zas oddano rodzicom, po uprzedniem zawiado­
mieniu ich telegramem o tein co zaszło.

35 Pragi czeskiej donoszą pod datą 16-go b. 
m., że 70-cio-lotni far*rz,Matauschek w Trnowie, około 
Pragi, tegoż dnia, w korytarzach plebanii, rewolwe­
rem życia się pozbawił. Wspomniony fararz (ple­
ban) całkiem był już prawie niewidomy i chorowity.

Londyn. — Straszną i przerażającą donoszą wieść 
z Swansea, w W alji. Rano o godzinie 5-tej prze­
budziwszy się pani Kent, właścicielka Zajazdu (Gast- 
hof), ujrzała że pewien murzyn w jej sypialni za­
pala świecę. Poruszyła więc męża swego i mówi: 
„słuchaj jakiś człowiek tu jest." Pan Kent wysko­
czywszy, rozpoczął walkę o ciemku z murzynem. Pan' 
Kent przypomina sobie, że mąż jej ma rewolwer pod 
poduszką, chwyta go, ale się boi wystrzelić po eiemku, 
dopiero gdy już rozeznać mogła walczących, strzela 
i trafiła murzyna w biodro. Tenże padł z wyciem 
i klątwą na ziemię, a gdy przestraszona kobieta otwo­
rzywszy drzwi wołała o pomoc, murzyn podniósł się, 
chwycił za lustro i rzucił je  na nią — lecz szczę­
ściem że jej nie trafił. Ale światło zagasło — i zbro­
dniarz znikł. — Gdy na nowo zapalono świecę, zna­
leziono gospodarza domu, skutkiem zadanych ran 
umierającego. Miał on ciężkie skaleczenia od brzy­
twy w szyję i brzuch. Po dwugodzinnem też cier­
pieniu zmarł. Straszna ta wieść rozbiegła się w je ­
dnej chwili. Wszyscy sąsiedzi, oraz polieya podwoiła 
straż i za śladami stóp, po świeżo spadniętym śnie­
gu, znaleziono wreszcie mordercę w pewnej ruderze 
w piecu, do którego się schronił. Był on od stóp 
do głów krwią zbroczony z postrzelonem biodrem. 
Polieya ledwo murzyna tego uchroniła od zemsty 
ludu, który chciał pomścić ofiarę zbrodni. Pan 
Kent bowiem był od wszystkich bardzo łubiany, 
liczył on lat 38, a od 20 lat mieszkał w Swansea. 
Murzyn mimo obrony policyi, nim go dostawiono do 
więzienia, po drodze odebrał kilka gwałtowmych 
uderzeń po głowie. Rany jednak nie są niebez­
pieczne.

— Panu Ja n i w  i tV t c i c h w h z  w  P i n k i r t n h .  — 
Prosimy o list oryginalny, a najlepiej, żeby się Pan 
mógł osobiście pofatygować do redakcyi celem wy­
jaśnienia całej sprawy.

BLaLendarz,
N. 24 Macieja A d. 7 0 5 28 3 0 11 16
P. 25 W iktoryi M. 6 57 0 30 4 10 12 8
W . 26 Mechtyldy. 6 55; 5 32 5 10 1 12
Sr. 27 Anastazyi P. 6 53 0 34 0 57 2 15
Oz. 28 Renaty. 6 51 5 35 6 34 3 42
P. 1 Albina B. 6 49 5 37 7 3 5 0
S. 2 Symplicyusza. 6 46 5 39 7 27 6 17

Z m iany k siężyca .
(Nów): 1 marca o g. 11 wieczór.

Ewang. O rozmaitej roli. Łuk. S. 
J A B I A 8 K I .

25. Bieruń b., Byczyna kr. b., Koźle b .; 26. To­
szek b .; 28. Szurgoszcz kr. b.____________________

Ceny targowe we Wrocławia.
Z dnia 18. lutego 1889

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu Jóttfow t K  w Bytomiu. — Pismo odebra­

liśmy wczoraj. — Korespondencya umieszczoną bę­
dzie w następnym nnmorze.

od Marek do Marek.
Pszenica |  tb • • • • 
Żyto . . . .

. . 8,15 — 9,10

. . 7,10 — 7,55
Jęczmień / o  . . . . . . 7,00 — 7,50
Owies . . . . 
Groch / n . . . .

. . 6,55 — 6,80

. . 6,50 — 8,00
Kartofle za cent. . . . . . 2,10 —  2,50 ,
Masło za funt . . . . . 1,20 — 1,30
Jaja  za kope . . . . . 3,00 — 3,20
Siano za 50 klg. . . . — 4,00
Słoma za kop. a 600 klg. . . . 32,00 —  34,00

k n r s  pien ięd zy  urzędow y:
Ruble rosyjskie 2,17 Mk.
Floreny waari austryackiej 1,69 Mk. 
Franki 79 fen.

■rn?
(N adesłanob

U w aga d la  palących.
Kto pragnie palić dobro papierosy i wyborne tu ­

reckie tytunie, nieehaj kupuje wyroby z fabryki 
„YULKAN" .1. F. J Kwmendzińskiego w Drezniu a za­
pewne się nie oszuka. Amator ty t znawcy papierosów.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra. Władysława Miłkowskieęo w  Krakowie

wydała i poleca :
P elczar  J ó z e f  k s. p ro i. dr. — Kazanie 

n.i 500-letnią ronznieę chrztu Jagiełły, mia- 
ne w katedrze na Wawelu 15-go lutego. 
Kraków, 1886, 8», str. 12 et. 20—40 fen.

—Kazanie o królowaniu i opiece Bogarodzicy 
nad narodem polskim. Kraków, 1885, 8°, 
str. 14 ct. 20—40 fen.

—Mowa o zasługach ks. Piotra Sk.-.rgi T. J., 
miana w trzechsetletnią rocznicę założenia 
Arcybraetwa i Banku pobożnego. Kraków, 
1885, 8°, str. 14 ct. 20—40 fen.

—'Pius IX. i jego wiek, Kraków, 1880—81, 
3 tomv, 8°, str. 2»9, 398 i 320 złr. 7— 
14 mrk.

P io tro w sk i Jan  k s. — Uwagi o Boskiem 
powołaniu człowieka do stanu, stan obiera- 
iącym potrzebne, w stanie będącym użyte­
czne. Z autorów łacińskich wyjęte. W yda­
nie nowe. Kraków, 1878, 32°, »tr. 41 cent. 
10—20 fen.

P ogad anki o wychowaniu dzieci. Rozmowa 
ks. proboszcza z Janem i Maciejem o dzi- 

^siejszem wychowaniu dzieci. Kraków, 1875, 
^ £ tr . 89, w 8-ce ct. 25— 50 fen.
^oftój w a m ! Książka do nabożeństwa przez 
? aktorkę: „Głos duszy," „Żrodło żywota,'

UroiiM-Wt

- -̂------ j  , „ — y — —j  ■■----------- 1
i t'v> spomożenie wiernych," „Miesiąc marzec" 

itd. Warszawa, 1865, 16°, str. 782. Cena 
egzemplarza opr. w dobrą skórkę, złote brze­
gi z klamrą złr. 2 ct. 50— 5 mrk.

P orcyjan k u la  czyli skarb łaski serafickie­
go św. O, Franciszka. Kraków, 1886, 32°, 

.str. 62 ct. 15—30 fen.
P o tn lick i ar. A dam  kg. dr. —  Miesiąc 

Maryi. Zbiór krótkich rozmyślań na każdy 
dzień miesiąca maja, z dodatkiem litanii, 
modlitw i pieśni, używanych przy Nabożeń­
stwie majowem. Kraków, 1878, 64°, str. 125 
ct. 10— 20 fen.

Kraków, 1875, 16°, str. 450 ct. 80—1,60 m. 
Toż samo na welinie złr. 1 ct. 20—2,40 m.

R ozw ad ow sk i J. J. k s .—Nauki katechi­
zmowe na wszystkie niedziele roku całego, 
we Rug katechizmu dla szkół ludowych w 
państwie austryackiem przepisanego, łącznie 
z liturgi ą. Kraków, 1873, w 8°, str. 323 
złr. 2—4 mrk.

Saint-O m or O. R edem pt. — Nowenna 
najskuteczniejsza, czyli dziewięcio-dniowe N a­
bożeństwo do Matks Boskiej nieustającej po­
mocy. Z francuzkiego przełożył O. Bernard 
Łubieński, zgromadzenia (z obraz­
kiem M. B. Nieustającej pomocy). Wydauie 
drugie, poprawione. Kraków, 1888, str. 174 
w 16°, kartonowane ct. 25— 50 fen.

Sehouppc Fr. k s. O. T. J- — Dogmat o 
piekle, wyjaśniony faktami tak z dziejów 
świętych, jakoteż z historyi świeckiej. Z dru­
giego wydania oryginału francuzkiego prze­
łożył |V ł. M. Kraków, 1886, 32°, str. 221 
ct. 30—60 fen.

Scgur k s . b isk a p .—Jezus Chrystus. Kilka 
uwag nad życiem i tajemnicą Chrystusa. 
Z 16-go wydania oryginału franeuzkiego 
przełożył W l. M. Kraków, 1874, 16°, str. 
225. Cena zniżona na ct. 50— 1 mrk.

— Odpowiedzi na zarzuty ducha czasu, czynio­
ne Kościołowi katolickiemu i jego urządze­
niom, a stawione przed sąd wiary i rozumu. 
Przełożył W . Iżycki. Kraków, 1853 w 8°, 
str. 147 ct, 25 -5 0  fen.

—Papież. Rwbstyje będące na porządku dzien­
nym. Z 75-go francuzkiego wydania prze­
łożył W l. M. Kraków, 1881, 32°, str. cent. 
10—20 fen

—Pasek św. Franciszka, z oryginału przełożył 
W l. M. W ydanie piąte, poprawne. K ra­
ków, 1886, 84°, str. 24 ct. 4— 8 fen.

— Świętopietrze. Z trzy dziestego-trzeciego w y ­
dania oryginału francuzkiego przełożył Wl. 
M. Kraków, 1877, 16°, str. £3 cent. 10— 
20 fen.

Ś taicitlii ii św. P. lani!
U

Polecam prześliczne wykonanie obrazu cudo­
wnej Matki Boskiej Piekarskie,, olejodrnk w wiel- 
k’ai form ach podług fotografii wzietej z  cudowne­
go obraru, wydany moim kosztem i nakłr.dcm, 
sz tuka  2 marki. Czysty dochód je s t  p r'oznaczony  
na budowę Kalwaryi w Pickirach. Handlarze o trzy ­
mują stosowny rabat.

FR. SCHWIDER.
w Niem. Piekarach. Poczta Scharlcy

(4)

P rok op  O. K apucyn . — Miesiąe Najsłod­
szego Serca Jezusowego. W ydanie drugie.

Za nadesłaniem należności naprzód w liście, w znaczkach pocztowych pruskich, 
lub przekazem pocztowym wysyła się natychmiast żądane książki*

Leciwym i młodym m ężczyznom
poleca aię usilnie, w nowem, zna­
cznie pom noionem  jwvdaniu wy- 
szłe pismo. Rudzcy — Ora. med. 
M ullera
O P rzeszk o d a ch  ner­
w ow ego -1 p lciow cgo- 

system n
juko  tesęoż radykalne leczenie ku 
nauce. Cena włącznie z przesyłka 
w kopercie 1 m arka, w znaczkcha 
pocztowych.
Eduard Bendt, Brauuschweig.

MIESIĘCZNIK
ŻARTOBLIW Y 

ITSMO 
a h  śmiechu i zabawy.

Z eszyt II gi już w yszedł 
i zawiera bardzo zabawne 
artykuły. Nabyć go można w 
Ekspedycyi „Gwiazdy Pie- 
karskićj11 j po agencyach.

Cena zeszytu 10 fen.
N a przesyłkę pocztą trze­

ba do lista  dołączyć 3 fe- 
nygowy znaczek pocztowy.

(22)

Posiadłość
p. Halaczka obejmująca 24 
mórg roli z budynkami przy 
Mikołowie je s t z wolnej ręki 
do sprzedania za  6600 m a­
r e k  wpłaty przynajmniej 2400  
m arek . Zgłoszenia przejmuje 

J ul. N ow acki, 
w Mikołowie (Nicolai).

Tylko prawdziwe z t ą  oto
m ark ą  o ch ro n n ą  :

J A l j I
chrypce ,  

gardła I p inrai—
Przaciw kaszlom 

chorobom
Kokluszowi:

Ekstrakt słodowy i Karmelki
p. L. H. P .e tsch  & Co-, w e W rocław iu .

Tio n ab y cia- n p. L. Puhla, 
(42) Apteka w Szarleju.

D W IE NOWE RUDY
(kramy), deskowe na placu pod 
Kalwaryą, są tanio do sprze­
dania. Bliższe szczegóły w Eks­
pedycji „Gwiazdy Piekarskiej.*4

Redaktor odpow iedzia lny: Stanisław  Cz.emiejewski w N. Piekarach.— N akładł ; Fr. Sohwider i St. Caarniejawjlci w V. Piekarach.— D rut T eodla Nowackiego w N. P iek irioh . J


